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CHEŁMSKI 


PRENUMERATA 
za 1 kwartał 2,50 zł. 
za 1 rok 10 zł. 


Adres Redakcji i Administracji Chełm, ul. Lwowska 7 (nad „Pomocą*) Skrzynka poczt, N 39. 


PA REWA STY 0 TY NAREW NEAT 
ZZ ZOZ ORA 


za słowo. 


Chełm, dnia 7-go Marca 1926 r. 


Cena numeru 30 gr. 
Rok Il. 


Ceny ogłoszeń 


+ Przed tekstem za 1 w. m/m. 15 gr. w tekście za 1 w. m/m. 20 gr., za tekstem 

« za l w m/m. 7 gr; strony przed tekstem i w tekście dzielą się na 3 szpalty, za 

tekstem (zwyczajne) na 5 szpalt. Drobne ogłosz. za wyraz 5 gr., tłusty druk podwójnie, duże litery jak 

Dla poszukujących pracy za 1 wyraz 3 grosze. 
O 


Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 


głoszenia zamiejscowe o 50 proc. droższe. 


Poziom płac robotniczych 
w Polsce I w innych krajach. 


Często się słyszy zdania, że w Polsce 
robotnik jest drogi i że drożyzna robo: 
cizny waływa niekorzystnie na poziom 
ceny produktów. Najlepszą ilustrację 
poziomu płac robotników i rzemieślni 
ków dają porównawcze zestawienia sta- 
tystyczne Międzynarcdowego Biura Pra- 
cy przy Lidze Narodów. 

Te zestawienia płac robotników i rze- 
mieślników w zależności od cen arty- 
kułów pierwszej potrzeby t. j. żywności 
| mieszkania wypadają następująco: 

Jeśli płace robotników i rzemieślni: 
ków w Warszawie przyjmiemy za 100, to 
analogiczne płace wyniosły na 1 lipca 
1925 r. w Lizbonie—Portugalja 64, w 
Taibinie - Estonja 74. w Wiedniu 92, w 
Rzymie 96, czyli krajami o niższym po 
ziomie płac niż Polska w dniu 1.VII 
1925 r. były Portugalja, Estonja, Austrja 
i Włochy. 

W Pradze Czeskiej porównawczy po 
ziom płac w tym samym czasie wynosił 
102, w Madrycie Hiszpanja—106, w 
Brukseli — Belgja— 116, w Berlinie — 
Niemcy—124, w Sztokholmie — Szwecja 
—145, w Oslo—Norwegja—161, w Am- 
sterdamie—Holandja—164, w Kopenha- 
dze—Dznja—190, w Londynie—Anglja 
—196. w Sidney'u —Australja—274, w 
Ottawie—Ńanada—290 i w Filadelfji—- 
Stany Zjednoczone — 359. 

Zestawienie powyższe wskazuje, że 
praca jako składnik kosztów produkcji 
w Polsce nie stoi nietylko na wygóro 
wanym, ale nawet na poziomie niższym 


. od przecietnego poziomu płac robotni 


czych w Europie, żaden zaś z krajów 
Europy nie dorównywa poziomowi płac 
w krajach zamorskich. 

Czem należy zatem sobie wytłuma- 
czyć I gdzie szukać przyczyn zbyt wy- 
sokich w Polsce w porównaniu z iany- 
mi krajami kosztów produkcji? Przy 
czyny wysokich kosztów naszej produk 
cji nie należy zatem szukać w płacach 


robotniczych, ani w pracowitości robot | stwa, 


nika, który gorzej od robotników innych 
krajów nie pracuje. Produkcję 
obciąża nienaturalnie wysokoprocento 


| wany krótkoterminowy kredyt, zbyt wy: 


sokie | nieracjonalne obciążenia pro 
dukcji, wynikające z ustaw społecznych, 
szczególniej zaś z ustawy o ubezpie: 
czeniu na wypadek choroby, t.zw. kasy 
chorych powszechnie zwane Choremi 
Kasami. Do dalszych należą zbyt wiel- 
kie koszta administracji, brak należytej 
organizacji pracy, brak w wielu dzia 
łach przemysłu technicznych ulepszeń, 
zmniejszających koszta produkcji oraz 
niższy niż na Zachodzie 46-godzinny 
tydzień pracy. 


Stwierdzenie przyczyn choroby gos 
podarczej jest pierwszym warunkiem 
jej leczenia, prawidłowe zaś stwierdze- 
nie przyczyn pozwala powołanym czyn 
nikom dążyć do ich usuwania. Usunię: 
cie niedomagań naszego Życia gospo- 
darczego leży w interasie robotników, 
przemysłowców, kapitalistów, kupców, 
wreszcie w interesie całego Sspołeczeń 


zbyt śle zespolone i 


którego interesy we wszystkich 
warstwach społecznych są ze sobą ści- 
wzajemnie od siebie 
uzależnione. 

Najważniejszym warunkiem powodze: 
nia akcji uzdrawiającej nasze życie go: 
spodarcze winna być szczera chęć po- 
prawy, unikanie fałszu w poznawaniu 
rzeczywistości oraz odpowiednia współ 
praca wszystkich zorganizowanych grup 
społecznych i politycznych. 

Tendencje wojownicze oraz nieustęp: 
liwość w tym ciężkim okresie nie są 
wskazane dla żadnej grupy, ani dla 
żadnej klasy społecznej. 

Na drodze walki | egoizmu uzdrowie: 
nie nie nastąpi; trzeźwa ocena rzeczy* 
wistości, ścisły rachunek, wreszcie zdro- 
wy instynkt narodowy i państwowy dy- 
ktują program porozumienia, konsoll- 
dacji, wzajemnego rozumienia potrzeb 
własnych nie tylko jednej grupy lub 
klasy, lecz docenienia Interesu całości 
życia, którego uzdrowienie jest warun- 
kiem pomyślności wszystkich klas spo: 
łecznych. 


Założenie „Polskiego Tow. Lotniczego“ 


w Chełmie. 


W sobote, dnia 27 b. m. zjawiło się 
w sali Sejmiku około 30 osób — celam 
omówienia sprawy założinia oddziału 
„Tow. Lotniczego”. 

Imieniem tegoż Towarz. powitał ze- 
branych delegat p. Sulima - Szulmano- 
wicz—poczem przystąpiono do wyboru 
prezydjum -— wybierając na przewodni 
czącego p. Stępińskiego, który wyjaśnił, 
iż zabranie nosi charakter zebrania or 
ganizacyjnego, mającego na celu zało- 
żenie w Chełmie Oddział. Tow. Lotnicze" 
go, a referat w tym przedmiocie wy: 
głosi delegat, p. Sulima. 

W treściwem przemówieniu zaznaczył 
p. delegat, iż w roku 1924, grupa pilo- 
tów - inżynierów, konstruktorów | me: 


chaników lotniczych założyła placówkę 
lotniczą, pod nazwą „Towarz. Lotnicze- 
go”. Celem Towarzystwa jest realizo- 
wać wszystkie zadania ciążące na ln: 
stytucji lotniczej w Polsce. a przedew- 
szystkiem szkolić fachowców ' pilotów. 
Sprawa samolotów nie jest, zdaniem 
referenta, tak ważną, jak sprawa przy- 
sposobienia pilotów. Aeroplany można 
bowiem kupić. Dlatego Towarz. dąży 
w pierwszym rzędzie do szkolenia ma- 
terjału żywego i w tym celu założyło 
już szkołę pilotów cywilnych w Młoci: 
nach pod Warszawą. Dąży do zakła: 
dania więcej takich szkół, aby w razie 
wojny, materjał żywy mógł być użyt 

przez Państwo. i 
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Sir Drummond w Berlinie. 
Generalny sekretarz Ligi Narodów bawił w tych dniach w Berlinie, gdzie 


zabiezgano dookoła niego bardzo gorągo 


w mprewie przyjęsia Niemiee do Rady 


Ligi Narodów. Sir Erie Drammond i bez tych zabiegów jest przyjaźnie «sposo. 


Towarzystwo lotnicze rozpoczęło pra- 
cę, opierając się prawie wyłącznie na 
własnych funduszach, zakupiło jednak 
że tereny, w ilości 106 mórg, gdzie 
zbudowano największy w Polsce port 
lotniczy, 4 hangary i sprawiono cztery 
samoloty. Szkoła w Młocinach funk 
cjonuje od 1924 r., kształcąc rocznie 
stukilku pilotów. 


Koszt wyszkolenia jednego pilota wy ° 


nosi najmniej 3000 zł. najwięcej 5000 
zł. „Tow. Lotnicze”, chcąc rozciągnąć 
swą działalność dalej posunęło się w 
poznańskie tworząc tam dwie silne pla- 
cówki. W Zakopanem założono pierw- 
szy w Polsce port górski. Ideą jest o 
panowanie także centralnej “olski i 
Kresów. W Chełmie zwróciła uwagę 
p. delegata praca Dyrektora Gimn. p. 
Ambroziewicza na polu lotnictwa, a 
mianowicie założenie modelarni, mogą: 
cej się poszczycić wielu h. pięknymi 
sksponatami. Bez fachowej jednak siły 
praca ta nie możs posunąć się na- 
przód. Dlatego „Towarz. Lotnicze” przy 
rzeka fachowca takiego na pewien czas 
przysłać. Pierwszą akcją Oddziału chełm- 


błony dla Niemiee, jak zresztą przystoi Anglikowi, 


skiego byłoby przystąpienie do pracy 
wspólnie z p. dyr. Ambroziewiczem. W 
miarę żywotności oddziału, zarząd głó: 
wny będzie się starał popierać oddzlał 
materjalnie i utrzymywać z nim ciągły 
kontakt. Zdaniem p. delegata L, O. 
P. P. wegetuje w opłakanych warun- 
kach, nie wolno więc naśladować. 

Przytacza następnie dane statystycz 
ne, odnoszące się liczby wyszkolonych 
pilotów. | tak Niemcy mają ich 22000, 
Rosja 10000, Francja dużo więcej. Zaś 
w Polsce kwestja ta najboleśniej się 
przedstawia, dlatego „Tow. Lotnicze” 
największy ma nią kładzie nacisk. 

Nad powyższym referatem rozwinęła 
się bardzo ożywiona dyskusja. 

Red Wolf zapytuje p. delegata, jaki 
jest stosunek „Tow. Lotniczego” do L. 
O. P. P.” Referent wyjaśnia, iż „Towa- 
rzystwo* nie prowadzi walki z L.O.P.P. 
— przeciwnie, popiera ją, ale robi co 
innego: chce działać, a nie tylko pro 
pagować. Lecz propaganda ta, na któ 
rą L. O. P. P. główny kładzie nacisk 
jest b. marna. Pieniądze obraca Liga 
głównie na materjał techniczny. „Tow. 


| Lotnicze” uważa LO.P.P. jako pokrew- 
| ną organizacją. Na gruncie chełmskim 
| praktycznym celem byłoby popieranie 
| modelerni w gimnazjum, zapoznawa: 
| nie młodzieży z konstrukcją aparatów 
ii wciągnięcie jej do pracy. 

| Drugim, podobnym terenem— mogła - 
|by być szkoła rzemieślnicza. 

P. Moszyński zapytuje w jakim kie: 
runku w pierwszej linji należałoby dzia: 
łać. P. Sulima odpowiada, że na razie 
trzeba popierać to, co już jest, a więc 
poprzeć akcję p. Dyr. Ambroziewicza, 
zawiązać kontakt z p. inż. Popławskim, 
a dalej, w przyszłości, w miarę sił, od: 
dział chełmski, z uwagi na swe strate: 
giczne położenie winienby zająć się ku- 
pnem terenu pod budowę portu lotni- 
czego, a dalej sprowadzeniem samolo- 
tów. Państwo daje już pieniądze na ten 
cel, w formie b. wydatnych subsydjów. 
W dalszej dyskusji zabierali jeszcze 
głos, pp. Stępiński, Dr. Zalewski, prof. 
Zajdler, Dr. Gniazdowski, red. Odorkie- 
wicz i inni, rezultatem któraj było do- 
kładne i wszechstronnie oświetlenie 
sprawy. 

Na wniosek p. Moszyńskiego przystą- 
piono do głosowania nad  innem 
pytaniem, a m. in. czy należy w Cheł- 
mie założyć Tow. Lotnicze. Czy też nie 
Za założeniem wypowiedzieli się wszy- 
scy z wyjątkiem trzech i jednego, 
wstrzymującego się od głosowania. 
końcu wybrano Zarząd, który przedsta. 
wia się następująco: 

Prezes: Burmistrz, p. inż. Mastalerz. 

Wiceprezes: Dyrektor Szkoły Handl. 
p. Fuhrman. 

Członkowie Zarządu: Dyrektor Gimn. 
p. Ambroziewicz, p. inż. Plinklewicz, 
Dyrektor Szkoły Rzem. p. inż. Popław- 
ski, p. inż. Rudolf, p. inż. Gutti p. sekr. 
Stępiński. 

Do komisji rewizyjnej wybrano pp. 
Dr. Gniazdowskiego, Wiceb. p. Terpica, 
Ławnika Mag. p. Drzewińskiego, I p. 
Dra Zalewskiego. 

Byłoby pożądanem, aby nowy Zarząd 
corychlej zwołał zebranie, podzielił mię- 
dzy siebie czynności I przystąpił natych 
miast do pracy. 

Wpisowe wynosi 2 zł, składka mie 
sięczna 1 zł. 

Nowy Zarząd winien bezwłocznie 
ogłosić gdzie i u kogo można się wpi: 
sywać na członków „Tow. Lotniczego“ 
i składać pieniądze. Najlepiej byłoby 
stworzyć w Chełmie kilka placówek, 
któreby tem się zajmowały, a to dla 
wygody Członków i jaknajliczniejszego 
ich zjednywania. 


OOOOOOOOOOOOOCIO 

Czyś złożył ofiarę dla bezro- 
botnych w Komitecie niesienia po- 
mocy bezrobotnym? 
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KRONIKA. 


KALENDARZYK. 


7. Tomasza z Akwinu. 
8. Sw. Wincentego Kadi 
9. Franciszki Rzymianki. 
. 40-Męczenników 
Konstantego W. 
Grzegorza Wielk. 
Krystyny P. M. 
Matyldy Kr. Wd. 


Z MIASTA. 


„„ Dyżur apteki. 
6 b. m. dyżuruje apteka „Centralna*, 
ul. Lwowska Ne 9. 


wę Kino „Oaza“ wyświetla „Se 


kret dramat życiowy w 8 akt. Sekret 


jakiego nie zwierza się uni ukcchane-- 


mu, ani mężowi. Sekret: jakiego nie 
zwierza się ani lubej, ani żonie. Sekret: 
życia małżonka po za domem. Sekret: 
życia żony po za plecami męża. Wyja- 
wi Narma Talmadge w obrazie „Se- 
kret". Sekret: to rzecz interesująca, Se- 
kret: to rzecz intrygująca, Sekret: to do- 
piero rzecz imponująca w interpretacji 
Normy Talmage. Kto w swem życiu 
nie miał, lub niema Sekretu i kto nie 
zna czaru | przekleństwa Sekretu? 


+» Wizytacja Państw. Szkoły 
Handlowej w Chełmie. Przed paru 
dniami bawił w naszem mieście wizy 
tator Ministerstwa W. R. iO P. p. prof. 
Jan Szyc, poddając wizytacji Państw, 
Szkołę Handlową. P. prof. Szyc jest 
autorem wielu cennych publikacyj fa- 
chowych, wśród których wyróżnia się 
praca p. t. „księgowość w handlu“. 
Jest oprócz tego znakomitym, wszech- 
stronnie wykształconym pedagogiem. 
To też z wizytacji p. prof Szyca od- 
niesie nasza Szkoło Handlowa niewąt- 
pliwą korzyść. 

«'. Koncert Stow. Urzędników 
Państw. Jak się dowiadujemy, na 
drugą połowę marca przygotowuje koło 
chełmskie Stow. Urzędn. Państw. kon- 
cert  muzyczno-wokalny, z udziałem 
wybitnych sił z poza Chełma. Wiado- 
mość ta wywołała duże zainteresowa : 
nie tak wśród melomanów, jakoteż | 
szerszej publiczności. Oczekujemy za: 
tem z niecierpliwością zrealizowania tej 
myśli. x 

+s Plaga fałszywych banknotów. 
Co pewien czas przedostają się do mia: 
sta fałszywe banknoty, a wówczas uda- 
je się tu i ówdzie schwytać ludzi, usi- 
łujących puścić je w obieg.  Najczę- 
ściej są to jednak ludzie niewinni, któ- 
rzy przyjęli pieniądze w najlepszej wie- 
rze, zresztą tak się tłumaczą, a z tych 
zamiarów udowodnić się prawie nigdy 
nie można. Fakt jednak pojawienia 
się w mieście falsyfikatów wywołuje 


Od soboty dn. | 
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Tak wygląda podezas ursędowania podpisujący ważne papiery japoński minister 
spraw wewnętrznych, Wakatsuki. 


zdenerwowanie, W 
usiłował Staszuk 


łatwo zrozumiałe 

ubiegłym tygodniu 
Filip-Wygon za pepierosy i tytoń pła 
cić fałszywym banknotem S5:cio złoto- 
wym. Tak samo w Spółdzielni Spo: 
żywców, ul. Sienkiewicze, niejaki Zda» 
nowski Jan płacił fałszywym bankno: 
tem 50 zł. i trzema po 52zł w obu 
wypadkach interwenjowała policja. Na- 
leżałoby na banknoty zwracać większą 


uwagę i w każdym watpliwym wypad: 
ku zwracać się do policji. 
s*es Uparty dorożkarz. Włeściciel 


dorożki Hipsz Moszek został zatrzyma- 
ny przez policjanta, gdyż pojazd jego 
przedstawiał istny skład hurtowy wsze: 
lakiego brudu, prócz tego nie był zao 
patrzony w numer. Zaledwie 3 dni u- 
płynęło od czasu spisania z nim pro 
tokułu, gdy znowu, za tosamo „wpadł* 
w ręce policjanta. Na upór jest jed- 
nak lekarstwo. Ze jednak będzie ono 
„gorzkie” — nie ulega wątpliwcści. 


«x Do rejestru jatek z brudem 
wpisano w ubiegłym tygodniu rzeźnika 
Alerhanda Moszka, Katowska Ne 14. 
Podajemy to do wiadomości kupują 
cym. 

„z Przedłużenie koncesyj alko- 
holowych. Min. Skarbu, okólnikiem z 
dnia 22 grudnia 1925 r poleciło Izbom 
Skarbowym przedłużyć koncesje na 
sprzedaż | wyszynk trunków alkoholo 
wych wszystkim zakładom likwidowa- 
nym w r. 1925 


lub podlegalącym re | 


Z dobrodziejstwa okólnika korzystać 
mogą tylko koncesjonarjusze nie ksra- 
ni za defraudscje podatkowe. Pod poje- 
cie defraudacji nie podpadeją przekro- 
czeniu ustawy alkoholowej. 

s*a W dnin 21 marca roku bież o 
godz. 4 po południu w sali posiedzeń 
Magistratu m. Chełma, przy ul. J. Pił 
sudskiego odbędzie się Walne Zgroma: 
dzenie Członków Stow. Spoż. „Pomoc“ 
w Chełmie z następującym porządkiem 
obrad: 

1) Zegajenie i wybór prezydjum. 

2) Odczytanie protokułu z poprze: 
dniego zebrania. 

3) Sprawozdanie Rady Nadzorczej i 
Zarządu z dziełalności Stowarzyszenia, 
zatwierdzenie sprawozdania za rok 1925 
i orzaczenie Komisji Rewizyjnej 

4) Podział nadwyżki. 

5) Rozpatrzenie planu pracy | za: 
twierdzenie będżetu na rok 1926. 

6) Wybór 2 członków Rady Nadzor: 
czej i 1 członka Zarządu na miejsce 
ustąpujących. 

7) Zezwolenie na zaciąganie poży- 
czek i ustalenie ich wysokości. 

8) Wolne wnioski. 

W razie nieprzybycia wymaganej ilo- 
ści członków, ogólne zebranie odbędzie 
się w drugim terminie, tegoż dnia o 
godzinie 5ej pofpołudniu i będzie pra- 
womocne bez wzgledu na ilość przyby: 
łych członków. 

Zerząd prosi członków o liczne i pun: 


dukcji, nawet takim, co do likwidacji | ktuslne przybycie. 


których Ministerstwo uprzednio wyzna | 
[ezyło prekluzyjny termin d. 31 grudnia 


1925 r. 


„+ Rękawiczkę z ludzkiej skóry 
zdobył sobie niejaki fymeńczuk Michał 
z Majdanu — na osobie Majera Erli 
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cha, Lubelska Ne 79. Wszedł on mias! 
nowicie do sklepu Elicha, kazał sobie 
dać papierosów i tytoniu, ale zamiast 
zapłaty za towar, uderzył kupca naj 

pierw kilkakrotnie w twarz, a potem 
cnwyciwszy go paznokciami za rękę, 
zdarł z niej dosłownie całą skórę. Na 
wszczęty krzyk przybiegł policjant i od 

prowadził Tymeńczuka do komisarjatu. 
Przy rewizji okazało się, że miał on 
przy sobie większą ilość pieniędzy, z 
których natychmiast uregulowano na- 
leżność Ericha. Sprawę skt-rowano 
do Sądu. 

« „ Po co jej te „wymysły“? Alt 
Malę, ul. Rynek Ne 2 pociągnięto do 
odpowiedzialności za brak cennika w 
sklepie. 

wa Pijany Mazur. Przechodnie mie- 
li przed paru dninmi na ulicy Lubel 
skiej nielada dziwowisko. Oto niejaki 
Mazur Wład., Obłońska Ne 5, upiwszy 
się należycie, przypomniał sobie wido- 
cznie kornawał i urządził sobie z tro- 
tuaru „Resursę*, wybijając z fantazją 
mazura. „Surowy” policjant odprowa 
dził go za to do komisarjatu, aby mu 
tu, bez świadków, przypomnieć, że to 
teraz post. „Biedny rozmazurowany 
Mazur „melancholijnia* powlókł się po 
tej lekcji do domu. 


+e „Kapłanka miłości”, Marja Po- 
stuszyńska, Hrubieszowska Ne 38, spro- 
wadzona do Komisarjatu, za opilstwo— 
zrobiła taką piekielną awanturę dyżu- 
rującym policjantom, że im aż popu- 
chły uszy. Dopiero twarda prycza zdo» 
łała jakoś ochłodzić „gorącokrwistą” 
Manie. Nie pierwszy to raz zapewne | 
nie ostatni... 

„„ Ciekawe doniesienie Na poli- 
cji zameldowano, że niejaki Radziszew- 
ski Wład., Sądowa 20, urządził sobie na 
tergu „świńską giełdę”"—nie pozwalając 
nikomu kupić nierogacizny—skoro bo: 
wiem już ktoś dobijał targu—nagie zja: 
wiał się Radziszewski i znacznie wyższe 
dawał ceny. Sprzed»jący go za to bło- 
gosławili, ale kupujący aż do policji 
vdeli się po pomoc. W każdym razie 
na targu ruch był niebywały i to z ra- 
cji jednego tylko człowieka. 

4*» Boks w restauracji Mrozowski 
Jan (z Nowosiółek) i Dąbski (niech 
ktoś nie myśli, że poseł Dąbski) weszli 
do restsurecji, przy ul Reformackięj i 
po paru kieliszkach większych I mniej- 
szych — rozpoczęli najpierw awanturo- 
wać się, a potem dali „klasyczną” lek- 
cję boksu — nie szczędząc nawet twar: 
dych i martwych przedmiotów. Sprowa» 
dzony policjant szybko przywrócii spo 
kój, a obu „sportsmenów” zaprowadził 
na zasłużony spoczynek do aresztu. 

«„ Nie wsmak mu ceny —ustalone 
przez Magistrat. Nisenkora Hersz Lu- 
belska 89—mając wrodzony wstręt do 
wszelkich oficjalnych cen pregnął po 
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Tron z przed 1300 lat. 


Na wystawie sztuki stosowanej w Pa: 
ryżu powszechną uwagę wzbudzał tron 
królewski, który istnieje ad czasu Me- 
rowingów. Na nim również po koro» 
nacji na cesarza zasiadł Napoleon 1. 
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bierać za mięso ceny według swego 
własnego pomysłu. „Pomysł ten jednek 


okazał się dla policjanta „nieszczegól: 
ny”—więc spisał odpowiedni protokuł. 
Z POWIATU. 


** Turka, Pożar. O godz. 9 rano 
w dniu 24 ub. m. pracował w oborze, 
należącej do urzędu gminnego, stróż 
gminsy Paweł Waligóra, nabierając tam 
torf. Po pewnym czasie powstał w o- 
borze ogień, który ją zniszczył prawie 
doszczętnie, trawiąc prócz tego złożone 
tam siano, stanowiące własność Adolfa 
Czaplińskiego Ogólna stratą wynosi 
750 zł. Stwierdzono, że Waligóra spo- 
wodował pożar, nie dość ostrożnie ob- 
chodząc się z papierosem. Sprawę skie- 
rowano do prokuratora. 

** Okszów. — Omal nie groźna ka= 
tastrofa kolejowa. Na torze koiejo- 
wym, niedaleko przejazdu okszanow: 
skiego manewrowała lokomotywa, pcha 
jąc przed sobą pięć wagonów. Przeja- 
zdowa, stosownie do przepisów, zamy- 
kała rampe, gdy wtem podjechsł pe 
wien kolonista niemiecki i gwałtem 
wpakował się wraz z furmanką zeprzę- 
żoną w parę koni na tory. Mimo okrzy 
ków Í newoływań przejazdowej przeje 
chał na drugą stronę i wpadł na tor 
t. zw. ślepy (jechał jeszcze jakieś 100 
metrów wzdłuż tego toru, poczem naj- 
niespodziewaniej, czy to oszołomiony 
widokiem jadącej pobliskim torem lo 
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komotywy z wagonami, czy też straci- 
wszy erjentację, wjechał z powrotem na 
tor, na którym parowóz munewrowgł, 
przejechał ten tor, lecz nie całkowicie, 
gdyż tył furmanki został uderzony przez 
wagony i strzaskacy na drobne części 
Lekkomyślny woźnica zdołał się na 
szczęście zorjentować i w ostatniej chwi 
li zeskoczył z wozu. Dziwnym zbie- 
giem okoliczności konie również nie 
doznały żadnego obrażenia. 

Winna go spotkać za sprzeciwienie 
się zarządzeniom kolei bardzo dotkliwa 
kara, choćby jako przykład dla innych. 
Przejazdowa żadnej absolutnie winy 
w tym wypadku nie ponosi, obowiązek 
swój bowiem wykonałe, jak jej naka: 
zywały przępisy. Całkowicie winnym 


,|jest ów lekkomyślny kolonista. 
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Rzndki okaz kompletnego 


zwyrodnienia, 
Dotkliwe ‘pobicie księdza. 


maaar 


Przed peru dniami miał u nas miej- 
sce wypadek, rzucający ponure światło 
na dzisiejsze stosunki, panujące wśród 
ludzi | będący wymownym przykładem, 
do czego to prowadzi demagogiczna 
robota agitatorów—nawołująca do walki 
z duchowieństwem. 

Proboszcz parafji Podgórze, ks. Taci- 
kowski udzielił ślubu Michałowi Kraw- 
czyńskiemu, (Pilichonki), który prosił 
księdza, aby po należność za to zgło- 
sił się do niego po pierwszym. Jadąc 
dnia 3 b. m. wieczoram do Chełma, 
zatrzymał ks. Tacikowski furmanke, obok 
domu Krawczyńskiego | posłał kościel- 
nego Grzyba celem odebrania długu. 
Po pewnym czasie kościelny wrócił i 
oświadczył, że Krawczyński żąda, aby 
ksiądz osobiście wszedł do mieszkania. 
(Dowodzi to, że miał już z góry ułożo- 
ny plan działania). Nie przeczuwając 
niczego złego—uczynił zadość życzeniu 
Krawczyńskiego. Ten wydobył najpierw 
plik weksli, żaląc się dłużnicy mu nie 
płacą—następnie jednak oświadczył, iż 
„£ pod ziemi wydobędzie, a księdzu 
zapłaci“. Wyszedł na chwilę z mieszka- 
nia a wróciwszy—złożył 20 zł. w mone- 
cie drobnej na stole. Po przeliczeniu 
pieniędzy, gdyż już ksiądz schował ja 
do kieszeni — Krawczyński nagle, bez 
żadnego powodu, począł lżyć księdza 
w nienadających się do powtórzenia 
słowach, i to w obecności swej żony 
i jeszcze jakichś dwóch osobników, któ: 
rzy byli wówczas w mieszkaniu. Wów* 
czas ksiądz proboszcz, chcąc uspokoić 
Krawczyńskiego, siedzącego na krześle 
przy stole — położył mu dłoń na głowie 
i począł łagodnie przemawiać, Nagle 
ten zerwał się — chwycił go lewą ręką 
za kołnierz od futra, a prawą zaczął go 
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bić niemiłosiernie po twarzy i głowie, 
najpierw przez czas dłuższy w mieszka. 
niu, a gdy księdzu udało się zemknąć 
do sient--w dalszym ciągu bił go tu, 
sż wreszcie ksiądz, ostatkiem już sił 
wybiegł na podwórze. Ma wszczęty krzyk 
żony napastnika nie przybiegł nikt na 
pomoc, ludzie zaś będący świadkami 
całego zajścia, zachowywali się zupeł- 
nle biernie. Cała twarz i głowa ks. Ta- 
cikowskiego przedstawia się okropnie. 
Ma on wiele sińców, guzów i zdarcia 
naskórka, obrzunać. Skutkiem zranienia 
księdza w neszdę nosową dostał on 
silnego krwotoku i utracił wiele krwi. 
Pobitego w nieludzki sposób księdza 
proboszcza — opatrzył p. Dr. Parysie- 
wicz i powierzył go opiece domowel. 
Zwyrodniałego napastnika, nie umie- 
jącego uszanoweć sukni kapłańskiej i 
nie mającego w swem sercu ani skry 
jakichś uczuć ludzkich — usadzono w 
areszcie—sprawę zaś skierowano do sę 
dziego śledczego. Złoczyńcę nie minie 
napewno dotkliwa a przykładna kara. 


Komunikat informacyjny 


w sprawie egzaminów dojrzałości 
i uzupełniających z kursu semina- 
rjum nauczycielskiego. 


Kuratorjąm Okręgu Szkolnego Lubel- 
skiego podaje do wiadomości, że kan- 
dydaci (tki), którzy w charakterze eks- 
ternów pragną składać egzamin dojrza* 
łości, względnie zgzamin uzupełniający 
z kursu seminarjum nauczycielskiego, 
winni wnieść podania o dopuszczenie 
do tego egzaminu do Kuratorjum (ul. 
3-go Maja 6). 

Do podania należy dołączyć: 

a) metrykę urodzenia, 

b) życiorys własnoręcznie napisany, 

c) posiadane świadectwa szkolne, 

d) spis przestudjowanych podręczni 
ków i przeczytanych książek, 

e) świadectwo lekarskie o przydat 
ności do zawodu nauczycielskiego, 

f) świadectwo moralności, 

g) jedną niepodklejoną fotografją, o- 
patrzoną na stronie przedniej własno- 
ręcznym podpisem kandydata. 

O dopuszczeniu względnie niedopusz- 
czeniu do egzaminu kandydaci zostaną 
zawiadomieni przez Kuratorjum. 

Termin wznoszenia podań upływa d. 
15 marca 1926 r. Po tym terminie żad- 
ne podania przyjmowene nie będą 

Egzamin odbywać się będzie w Państw. 
Seminarjum Nauczyciolskiem Męskiem 
w Lublinie (ul. Namiestnikowska Ne 2). 

O terminie egzaminów nastąpi osob 
ne zawiadomienie. 


Olbrzymi pożar źródeł naftowych w Ameryce. 


W źródłash nafiowych w Lou Angelos wybuchł niedawno temu groźny po- 
dur, którago nie zdołano egasić. Straty obliszono na kilka miljonów dolarów. 


WECOYZ 


Z miasta. 


Nowe metody leczeniu 
w Rusie Chorych, 


Dochodzą nas wieści, że jeden z le 
karzy Kasy Chorych wprowadza rewo- 
lucjg w dotychczasowe metody lecze- 
nia. Przypuszczamy, że albo to jest 
genjusz, albo zbyt młody i niedoświad: 
czony, który szuka dopiero dróg postę” 
powania z chorymi. Jak wiemy lekarze 
patrzą na każdego chorego bez wzglę- 
du na wiek i płać— jako na objekt wy- 
magający zastosowania do niego tego 
lub innego środka zdziedziny wszech- 
wiedzy lekarskiej. Wzrok każdego leka: 
rza podczas badania chorego wyraża 
głąboką pracę myśli, odszukującej przy: 
czyn niedoraagania, danego organizmu. 

Dochodzą nas wieści, że w Chełm: 
skiej Kasie Chorych pewien lekarz przy 
badaniu chorego płci dla tego lekarza 
najwidoczniej nieobojętnej, badał jej or- 
ganizm bez zbytniego wmysiania się w 
przyczyne niedomegania i zbyt szybko 
określił, że przyczynę choroby stanowi 
głód miłości, wyczuwany przez subtel- 
ny zmysł dotyku poprzez ubranie, gdyż 
takie wrażenia otrzymał pono genjalny 
lekarz Kasy Chorych. Przed wręczeniem 
choremu recepty pisanej lekarz ów za: 
lecał ustale częstsze jego odwiedzanie. 

Podobno pacjent na tej genjalnej me- 
todzie się nie poznał i więcej lekarza 
tego nie odwiedził. 


— zn Ów 


Sąd o tem, jak należy zakwalifikować 
taką niepraktykowaną dotąd metodę 
leczenia, czy do genjalnych, czy do 
wstecznych—pozostawiamy fachowcom. 


Otwarcie pierwszych Sejmiko- 
wych stacji kopulacyjnych. 


Dowiadujemy się, p. Starosta wydał 
już w dniu 23 lutego na powiat czte: 
ry stadniki; tworząc pierwsze  czte- 
ry stącje kopulacyjne, których zada- 
niem ma być podniesienie hodowli. 
Stadniki otrzymały: 

1) gm. Krzywiczki, stacja we wsi Stru: 
pin duży u Michała Michalskiego, 

2) gm. Turka, stacja we wsi Czernie: 
jów u Józefa Korniczuka, 

3) gm. Rejowiec, stacja w Wólce Re- 
jowieckiej u Michała Artymiuka i 

4) gm. Staw, stacja ''e wsi Staw u 
Józefa Dziusa. 

Wszyscy wyżej wymienieni gospoda- 
rze otrzymali stadników bezpłatnie i 
zobowiązali się w ciągu trzech lat uwa- 
żać te stadniki za własność Sejmi- 
ku Chełmskiego, oraz w ciągu tychże 
trzech lat stosować się do warunków 
podpisanej przez nichjiumowy i instruk- 
cji, wskazujących racjonalne sposoby 
żywienia i eksploatacji stadnika. 

Po 3ch latach stadniki przejdą na 
własność utrzymujących ich gospodarzy. 


Śtr. 6. 


© powodzi „sensacyjnych plotek, 


Kapłan polski... bolszewikiem. 


Tak twierdzi p. 


Rzucanie przeróżnych oszczerstw i 
kalumnij na ludzi, wybijających się w 
jakikolwiek sposób na czoło życia spo 
łecznego, stało się już niestety u nas 
, „chlebem powszednim*. Wstrętna, bru- 
dna fala plotek idzie po mieście, nie 
szczędząc nikogo, kto tylko w czemkol- 
wiek różni się cd otoczenia. Doszło 
już do tego, że co zdoelniejsza, owiana 
szczerą chęcią pracy na niewdzięcznem 
i tak już polu społecznem, jednostka, 
widząc, jak zewsząd otacza ją brudne 
koło „ploteczek”, wiele mówiące, a 
kłójące „słówka”, a w końcu ubliżające 
epitety — zrażona wycofuje się z pra- 
cy, pozostawiając wszystko swemu lo- 
sowi. Śmiało można powiedzieć, że to 
jest głównym powodem, że organizacje 
nasze i stowarzyszenia, albo marnie tyl 
ko wegetują, albo też w niczem nie 
objawiają większej żywotności, ku nie- 
powstowanej oczywiście szkodzie całe- 
go społeczeństwa. 

Typowym przykładem tego, jak u nas 
ceni się rzeczywiste i nlezaprzeczone 
zasługi, jak stara się wszelkimi sposo- 
bami zohydzić i zdyskredytować osoby 
działające bezinteresownie nie dla sie- 
bia lecz dla drugich, jest nader zna: 
mienny fakt, jaki kilka dni temu za- 
szedł w ksiegarni p. B. Piotrowskiego, 
„bohaterem” którego jest tenże p. Pio- 
trowski. 

Każdy doskonale wie, jakie olbrzy- 
mie zasługi położył ks. prezes Liwerski 
na polu organizowania robotników 
chrześcijan, jak każdą wolną chwilę po 
święca on pracy w tych organizacjach, 
starając się jaknajwiększą liczbę robot 
ników uświadamiać narodowo, odciągać 
ich od kieliszka, oświecać, dbać o ich 
byt materjalny, pomijając zupełnie wszel- 
ką politykę, która już tyle złego naro- 
biła w Polsce, zwłaszcza, że zwykle wo- 
juje się nią nieopatrznie na prawo i 
lewo i używa jako środka demagogicz: 
nej roboty. 

Wszystko było dobrze, aż przyszła 
sprawa dozorców domowych. Ludzie 
cj, do niedawna jeszcze nie pobierali 
za swą pracę żadnego wynagrodzenia. 
Później, dzięki staraniu „Chrześc. Zwią” 
zku dozorców domowych”, wchodzące- 
go w skład organizacj, prowadzonej 
przez ks. Prezesa Liwerskiego, udało 
się zawrzeć z właścicielami domów u- 
mowę zbiorową na przeciąg jednego 
roku, mocą której dozorca otrzymywał 
już jakieś wynagrodzenie, które zbierał 
u lokatorów. Roku bieżącego właści 
ciele nieruchomości ani słyszeć nie 
chcieli o tem, by nową umowę zaw- 


Bol. Piotrowski. 


rzeć, wobec czego zwołano nadzwyczaj: 
ną komisję rozjernczą, które sprawę 
pomyślnie załatwiła. Nad głową ks. 
Prezesa Liwerskiego rozpętała się istna 
burza plotek, przeróżnych ironicznych 
wyzwisk i epitetów. 

„Dzieło” to uwieńczył p. Bol. Pio- 
trowski, nazywając ks. Liwerskiego bole 
szewikiem. Kspłan polski, całą du 
szą oddany sprawie robotnikerchcze” 
ścijenine, uczący go miłości Ojczyzny, 
poszanowania władz, obowiązków wo- 
bec Państwa — jest, zdaniem p. Pio 
trowskiego, bolszewikiemi 

| za co? Za to, że przez szeieg mie- 
sięcy walczył o to, aby aędzarz, dozor 
ca domowy — nie był zdany wraz æ 
dziećmi na wieczne przymieranie gło- 
dem, aby ten głód nie popchnął go w 
szeregi malkotentów, tak łatwo grawi: 
tujących właśnie ku szeregom, które 
nad głowami swem! noszą czerwony, 
bolszewicki sztandar! Za to, że wszel- 
kiemi siłami starał się przeszkodzić 
strajkowi stróżów, a gdy ten mimo 
wszystko, jako akt rozpaczy zbiorowej 
wybuchł, bardzo prędko go zlikwidował! 

Za to jest dzisiaj „bolszewikiera” 
„prezesem stróżów”, „Kandydatem na 
przyszłego posła od stróżów” etc. etc. 

Nie dziwimy się zbytnio p. Piotrow: 
sklemu, że nazwał ks. Liwerskiego „bol- 
szewikłem”, gdyż jako niekatolikowi, 
może zależy mu na zohydzaniu kapła- 
na katolickiego, dyskredytowaniu go w 
opinji społecznej i podrywanie jego au- 
torytetu, dziwimy się natomiast, że epi- 
tety te powtarzają znani nam z nazwi: 
ska „żarliwi” skądinąd katolicy, nie 
zdając sobie może nawet sprawy, lle zła 
szerzą i jaką krzywdę czynią temu, 
który nie robi nic dla siebie, a wszy 
stko dia drugich i to tych najbiedniej- 
szych, którzy przecież także są ludźmi 
i mają prawo do opieki ze stro- 
ny społeczeństwa. 

Czyż nie wstyd wam punowie kalać 
czci kapłana polskiego? Zastanówcie 
się nad tem, co robicie! 


Z życia kolejdzy. 


Walne doroczne zebranie członków 
Związku Urzędników Kolejowych. 


W niedzielę, dnia 28 ub. m. w tea- 
trze kolejowym, przy udziale około 
czterdziestu osób odbyło się zebranie 
Związku urzędników kolejowych, pod 
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przewodnictwem p. _ Wroczyńskiego, 
(zawiad. st. Rejowiec) przy udziale ase- 
sorów pp. Korsska i Kujawskiego, se- 
kretarzował p. Palczewski. 

Zagaił zebranie przewod. Koła miejsc. 
p. Stan. Raszul. Po nim zabrał głos 
prezes Zarządu Głównego z Warszawy, 
p. Leon Lerabke. Główny nacisk po 
łożył on na obecną sytuację ekonomi- 
czną członków Związku twierdząc, że 
położenie ich jest nader ciężkie, ale 
nie beznadziejne, następnie, że Związek 
zdziałał już dużo i w dalszym ciągu 
stara się jaknajlepiej wykonać swe 
wskazania. W tym samym sensie prze- 
mawiali: członek Zarządu Okręg. p. 
Stan. Dzikowski | skarbnik Związkowy 
p. Nowakowski. 

Dłuższe przemówienie wygłosił Dyre- 
ktor Uniw, koresp. p. prof. Jędrzeje- 
wicz, zaproszony specjalnie na zebra- 
nie przez Związek. Przemówienie to 
wywario na słuchaczach bardzo głębo- 
kie wrażenie, opierało się bowiem na 
nawoływaniu zebranych do korzystania 
z nauki i wiedzy, jaką może zapewnić 
Uniw. koresp. Nerysowawszy dążenie 
podobnych iastytucyj w Ameryce i 
Francji — życzył, aby idea ta szerzyła 
się w Polsce jaknajwięcej. Dotychczas 
ma Uniwersytet 7000 członków. Zakoń: 
czył twierdzeniem, że przez oświatę 
mogą rzesze kolejarzy zdobyć prócz 
wiedzy ogólnej, także lepsze warunki 
bytu. 

Sprawozdanie z działelności miejsco- 
wego Koła i kasowe wygłosi? p. Raszul. 
Po nim zabrał głos p. Łupiński i oś- 
wiadczył, iż jako członek Komisji Rewi- 
zyjnej nie przeprowadził rewizji księgi 
kasowej i dokumentów. Ostrą replikę 
udzielił mu p. Raszul, dziwiąc się, że 
p. Łupiński, jako wyłączony w myśl 
statutu z Kols, zabiera głos I wypowia: 
da swoje zdanie, albowiem przez swe 
przystąpienie | popieranie innej, nowej 
organizacji zawodowej na terenie Chel- 
ma, a mianowicie Zjednoczenia Zawod. 
Polskitgo — dąży widocznie do osła- 
bienia Związku Orzędn. kolejowych. Na 
to p. Łupiński nic nie odpowiedział, 
pozostał jednak na sali obrad. 

Po wyborach nowego Zarządu, w 
skład którego weszli pp: Raszul, Kor- 
sak, Palczewski, Mamiński, Dzisduszyń* 
ski, Wracki, Twarkowski i Bielec i Ko- 
misji Rewizyjnej w osobach pp.: Misza- 
l), Zurbienki i Rącia, zabrał głos prezes 
Głównego Zarządu p. Lembka. Podzię- 
kował zebranym za przybycie, chociaż 
spodziewał się, iż będzie ono cieszyć 
się większą frekwencją. Nawoływał do 
solidarnego popierania Związku I pracy. 

Z obecnych zabiera głos p. Stachór- 
ski. W swych doskonale ujętych i do: 
sadnych słowach wskazał na bolączkę, 
jaka toczy kolejarzy, t.j. na rozwiel 
możnione wśród nich pijaństwo i brak 
zamiłowania do wiedzy. Mówca twier- 
dził, że na odczytach, prelekcjach it.d. 
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kolejarzy prawie że nie widać, za to 
restauracje są ich pełne. Nie mówi 
tego, aby poniżyć ogół kolegów, lecz 
aby nawołać ich do upamiętania i wznie- 
sienia się ponad ten poziom, o jakim 
niestety tak często czyta się w prasie, 
a co ogółowi kolejarzy często wcale 
nie przynosi zaszczytu, a nawet szkodzi 
lm, urabiając opinję publiczną przeciw 
ko nim w duchu nieprzychyłnym. Prze- 
mówienia jego zostało przyjęte w mil 
czeniu, za wyjątkiem weru głosów prze 
ciwnych wywodom mówcy, co zazna- 
czyło się pomrukiem niezadowolenia. 
Możliwe, że ostre słowa krytyki zbyt 
żywo dotknęły ich osobiście. 

Na tem zebranie rozwiązano. Ogólne 
wrażenie z zebrania było nader dodat 
nie, cechował je wysoki poziom pro- 
wadzenie dyskusji i b. intensywne dą-| 
żenie do poprawy istniejących stosun 
ków w łonie Związku, jak wogóle poa- 
niesienie wśród kolejarzy wiedzy ogól- 
nej i fachowej. 


Zebranie Polskiego Związku 
Kolejowców. 


Tego samego dnia, w lokalu bibljo: 
teki kolejowej obradował P. Z. K, przy 
udziale Prezesów Zarządów Okręgo- 
wych, radomskiego, inż. Łuby 
skiego, p. inż. Łukasiewicza. Przewod- 
niczył p. inż. Łuba, sekretarzował p. 
Sobiepan. Przewodniczący wygłosił spra 
wozdanie z działalności Zarządu Głów: 
nego, dając nader treściwy, a doskona- 
le ujęty i wyczerpujący przegląd prac 
Zarządu we wszystkich dziedzinach, ob- 
chodzących życie kolejarzy, jako to: 
pragmatyce służbowej, uposzżeń, po- 
mocy lekarskiej, umundurowania etc. 
Przemówienie to nagrodzono hucznymi 

iaskami. Po nim wygłosił referat na 
temat: „Dlaczego jest źle w Polsce i 
na kolejach“ p. inż. Łukasiewicz. Sło- 
wa jego zrobiły na zebranych b. głębo» 
kie wrażenie, niektórzy mieli łzy w o: 
czach. Wskazeł głównie, że w Polsce 
brak jest wiary i wytrwałości, że mu- 
simy sobie wreszcie powiedzieć prawdę 
w oczy, nie ukrywać, że jest źle, lecz 
dążyć do tego, aby było iepiej: „Jeżeli 
cierpliwie dążyć będziemy do umac- 
niania tego, co już Związek  zdziałał, 
będzie i nam lepiej, jeśli dalej cecho 
wać nas będzie wytrwałość, silna wia- 
ra i miłość Ojczyzny, napewno napra 
wimy obecne stosunki w Polsce, atem 
samem i stosunki panujące w kolejnic- 
twie“. Długo niemilknące oklaski i go- 
rące podziękowania były dowodem, iż 
słuchacze przyjęli słowa p. inż. Łukasie 
wicza ze zrozumieniem i wdzięcznością. 

Wybrano następnie nowy Zarząd w 
następującym składzie pp. Lerkam, Bła: 
żejewicz, Furowicz, Krzysiak, Krynicki, 
Szpringerówna, ponownie wybrani pp. 
Sobiepan, Stachórski i Newelski. 

Potem zabrał głos p. inż. Łuba, wska 


i Iwow-|. 


Walka 
Z okazji pobytu wicekróla Indyj u księąsia Barody urządzono igrzyska, jakie 


nawet w Indjach rzadko tylko widzieć 
przedstawia moment tej walki „aa kły i 


słoni. 


mogna: 
trąby“. 


walkę słoni. Ilustracja nasza 
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zując na niebywały w dziejach kolelni 
ctwa fakt, zwalniający do emerytury 
Prezesa Dyrekcji Radomskiej — p. inż. 
Krzeczkowskiego, bez prośby z jego stro 
ny. Co więcej, zwolnienie to spotkało 
go zupełale niespodziewanie i wywoła 
ło w szerokich sferach kolejarzy łatwo 
zrozumiałe rozgoryczenie. 

Nie jest to drogą, która prowadzi ii 


uzdrowienia stosunków w kolejnictwie i 
musi byé przyjęta z wielkiem niezado 
woleniem. Zebran! uchwalili jednogłoś- 
nie wysłać depeszę pożegnalną, którą 
zaraz na miejscu zredagowano | wy- 
słano. 

Całe zebranie nosiło b. poważny cha- 
rakter, jakim zresztą odznaczają się 
wszystkie zebrania P. Z. K 


Rzeczy ciekawe. 


Dorożki i antobusy powietrzne. 


Ford znany fabrykant tanich samo 
chodów, produkuje obecnie masowo 
jednoplatowce mniejszego typu, z mo- 
torami o sile 60. P. S. Motory te są 
proste w konstrukcji i łxtwe do kiero- 
wanis tak, że każdy laik w krótkim 
czasie będzie mógł obsłużyć tego ro- 
dzaju dorożke powietrzną. Cena jej wy- 
nosi 700 do 750 dol. Wyrabia on też 
rodzaj powietrznysh autobusów, z dwo* 
ma motorami o 'sile 75 P. S. każdy, 
obliczonych na 12 osób. Cena tego 
aparatu wynosi 1250 dol. 


Dookoła świata w ciągu 25 minut. 


Dwaj Amerykanie, Linton Wells i 
Ewaus, przygotowują się obecnie do 26 
dniowej podróży dookoła świata. 


Zamierzają oni wyruszyć w podróż w 
czerwou roku bieżącego. Oto ieh plany: 
s Nowego Jorku do Vietorji (Kolumbja 
brytyjska) dotrą aamolotem w ciągu 80 
godzin. Z Vietorji do Japonji odbędą 
podróż paroweem w 8 dni, z Japonji do 
Władywostoku podróż paroweem zabie- 
rze im 18 godzin ezasu. Koleją trans- 
ayberyjską w 9 dni dojadą do Moskwy. 
Z Moskwy udadzą się do Cherbourga 
samolotem przez Berlin i Amsterdam, a 
wrexzcie x Cherbourga do Nowego Jor- 
ku odbędą podróż paroweem. 

Podróż ta trwać będzie tylko 20 dni, 
o ilo podróżniey będą mogli skorzystać 
s samolotu na linji Władywostok—Mo- 
skwa. 


Nowość w budowie kolei. 


Obliczono, że na 1 km. trasy używa 
się przeciętnie 1300 sztuk podkładów, 
przyczem okładanie i zwóżka jest bar- 
dzo kosztowna, a trwałość drzewa nie: 
wielka. Dąży się przeto już od dawna 
do znalezienia tańszego i trwalszego 
materjału na podkłady. Obecnie wypró 
bowano we Francji podkłady z rowka- 
mi, w formie żrobków, napełnionych 
zaprawą z cementu i azbestu. Elasty- 
czność ich i miękkość umożliwia wier- 
cenie w dowolnych miejscach, przy- 
częm ich trwałość wyższa jest niż drze- 
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wa. Zwiększona trzykrotnie od drzewa, 
a pięciokrotnie od żelaza, waga pod- 
kładu azbestowego okazała niebywałą 
trwałość, cichszy chód wózów, mniej- 
sze wstrząśnięcie, co ułatwia szybszą 
jazde 

Użycie do wyrobów podkładów nie- 
organicznych materjałów, zabezpiecza 
je od wpływów atmosferycznych, co 
zapobiega ciągłym naprawom toru. 
Podkłady te moga być wyrabiane na 
miejscv, wzdłuż toru, przez co oszczę- 
dza się na kosztach przewozu, no i na 
miljonowych wkładach na stałe utrzy- 
menie zapasów podkładów. 

Nowość ta wywołała przewrót w ko 
lejnictwie i kolej. 


Możeby tak i u nas wprowadzono 
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zauważył, iż kawałki masła są lżejsze. | działo się mało, mimo tego jednak do- 
Sprawdziwszy wagą, stwierdził na każ | brze zaopatrzony bufet pękł na pocze- 
dem kawałka brak około !/ fuota masła, | kaniu. Czysty dochód w sumie 104 zł. 
Wobec takiego stanu rzeszy sprawę | wzbogacił kasę straży głodnej zawsze 
skierował do sąda. W dnia rozprawy |i wiecznie poszukujące! gotówki. 


sędzia zapytuje oskarżonego: czy pal | Polici 
posiada wagę? tak mówi goapodarz! Sę: | ai Frare ANE aano e 


dzia: exy paa posisda i przepisowe elę- 
tarki? nie mówi gospodars! Sęszia: No| W urzędzie pocztowym w Sawinie 


to w takiem razie jak pan masto watyi? | zjawił się dn. 262 pewien gospoderz, 
bardzo prosto panie ządzi — bo x chwilą chcąc wpłacić na przekaz ¡pocztowy 
zawars'a umowy na dostawę masła, za | kwotę 20 zł. Tuż za nim wszedł jeszcze 
warłem naodwrót z pietąrzem umowę |jeden interesant do urzędu, w zamia 
na dostawę mi chleba takiej samej wegi, |rze wpłacenia większej kwoty również 
Chleba tego więc używałem jako ciętarka, | na przekaz. (lrzędnikipocztowy p. Ziem- 
O ila zatem masła zabrakło, to nie moja | ba Stwierdził u pierwszego 3 banknoty 
als piekarze wioa, ho on mnie osznkał pięciozłotowe fałszywe. Usłyszawszy to 
na chlebie świadomie! Wobee takiego | drug! interesant, wymknął się z urzędu, 


tą inowację? |argumentowania, zędria uwoloił gospo- 
derza od winy, geś piekarz oprósz kosz 
tów sądowyeb, musiał w dodatku unosić 


|i śmiech peblieznosei Sprawa ta nabra 


| nie musiały 


Wet za wet. 


W Sswajearji, w miasteczka Aarau, 
pewien piekarz zawarł umowę x jednym 
gespodarzem z okolicy, na dostawę masła. 
Masło miało być dostarezone w kawsłkach 
8 fantowych. Pewnege dofa Ów piekarz 


Od naszych korespondentów. 


SAWIN. 
Za przykładem Chełma. 


Z inicjatywy p. Krupczaka zorgani 
zowano na terenie Sawina cykl odczy 
tów, wygłaszanych przez 12 po sobie 
następujących niedziel w sali szkolnej. 
Tematy dostosowane do potrzeb miej- 
scowych. Wykłady rozpoczęły się 14 lu- 
tego o godz. 5 pop. W odczytach po- 
ruszone zostaną następujące kwestje: 
1. Rozwój pszczelnictwa w Polsce i u 
obcych, 2. Korzyści jakie daje pszczel:- 
nictwo, 3. Jak przystąpić do założenia 
pasieki, 4. Dobrodziejstwa komasacji, 
5. Znaczenie niepodzielności gospo- 
darstw wiejskich, 6. Hodowla zwierząt 
domowych, 7. Wartość pieniądza w ży- 
clu gospodarczem, 8. Budżet domowy, 
9. Wpływ produkcji krajowej na dobro- 
byt obywateli, 10 Wychowanie dzieci 
przedszkolnych, 11. Współdziałanie w 
wychowaniu domu, szkoły i organizacji 
społecznych 12. Wychowanie obywatel 
skie. Odczyty wygłoszą pp. Krupczak, 
Gołąb, Szczyrek, Motyleńko i Hadam. 

Nadto w dniu 7 lutego był urządzony 
obchód Staszicowski, gdzie wygłosili 
pp. Krupczsk i Gołąb następujące od- 
czyty: I. Idea Staszica w życiu społecz- 
nem oraz Il. Oświata w dobie dzisiej 
szej a Staszic. 


Teatr. 


Z inicjatywy p. Krupczaka organizuje 
się w Sawinie oparte na własnym re- 
gulaminie „Kółko Miłośników Sceny“. 


|ła w mieście takiego rozgłosu, iż klijon 


telja się od niezumiennego piekacza 
odwróciła. 

Możteby tą praktykę w naszym grodzie 
zastosować a wówezas możeby lsplej 
poskutkowała niżeli dotyshcsasowy sy 
stem spisywania protokwłów polieyjnych 


Zadaniem Kółka będzie dostarczenie 
najszerszemu ogółowi wrażeń artystycz 
nych przez organizowanie stałych przed: 
stawień. „Kółko M. S.” pracą swą pro- 
wadzić będzie jako sekcja miejscowego 
K. M. W. 

Straż pożarna. 

Dzięki staraniom p. Gołąba, mlejsco” 
wa Straż pożarna otrzymała od Dyrekcji 
Ubezpieczeń hydrofor. Tabor zatem 
straży powiększa się z dniem każdym. 


Wiec Wyzwolenia. 


W ostatnich dniach, przy jarmarku, 
Wyzwolenia urządziło w Sawinie na 
rynku wiec. Miast posła Kosmorskiej 
przybył ktoś inny ze sprawozdaniem. 
Oczywista słuchaczy przy jarmarku by- 
ło wielu, wyznawców jednakże stron- 
nictwa tego nie wiele. Wiec mizł prze: 
bieg mdły, pan poseł bowiem nikogo 
niezorentuzjazmował ani teżnie oziębił 


Klęska kóz w Sawinie. 


Wałęsają się po Sawinie bezdomne 
kozy, własność miejscowych żydków. I 
mogłyby sobie tak spacerować, gdyby 
nie wyrządzały olbrzymich szkód, oga- 
łacając z kory drzewa. W okolicy rynku 
drzewka są obdarte z kory, aż po korony 
niemal. Do kogo należy aby, kozy 
zapędzić ko „kozy'? 


Bal maskowy Straży Pożarnej. 


W dniu 2 lutego odbył się w Sawi- 
nie pierwszy może od czasu jego na- 
rodzin bal maskowy. (Uczestników wi- 


„trafi wytłumaczyć pochodzenia falsyfi- 
katów. Śledztwo trzymane jest w ści: 


zaniechawszy pierwotnego zamiaru. To 
nasunsło p. Ziembie myśl, że w Sawi- 
się pojawić falsyfikaty, 
pierwszy bowiem interesant twierdził, 
że takież same falsyf katy są w posia: 
daniu innych osób. Zawiadomił poste- 
runek policji. Przodownik p. Litwiń 
wszczął energiczne śledztwo połączone 
z rewizjami i zdobył poncć bogaty ma- 
terjał obciążający różne poważne per: 
sony Sawina, między innymi pewnego 
| radnego, który w żaden sposób nie po: 


słej tajemnicy, przyszłość zatem wy 
świetli nam tę zagadkową sprawę. Po: 
dobno falsyfikaty przyszły tu z Lublina. 


CzUŁCZYCE, gm. Staw. 

Ukryty skarb w postaci 2 pudów sło- 
niny znalazła dnia 16 ub. m. służba 
folwarczna p. Moraczewskiego przy za: 
bieraniu słomy ze sterty na polu. Zna: 
lazł się także i właściciel tel słoniny. 
Jest nim gospodarz z Ochoży, do któ 
rego przed kilku dniami zakradli się 
złodzieje, wychodząc widocznie 2 tego 
założenia, że w poście nie powinno być 
słoniny w komorze. 

Dnia 21 ub. m. do mieszkania go: 
spodyni Anastazji Charko zakradł się 
w nocy złodziej i chciał skraść pienią- 
dze, które w dzień gospodyni schowała 
do szuflady, a wieczorem ukryła w in- 
Spłoszony złodziej zdo- 
łał wyrwać szufladę, którą następnie 
rzucił przed domem, gdyż pieniędzy 
nie znalazł w niej. Śledztwo w toku. 


nem miejscu. 


PROSZĘ WYCIĄĆ. 


OODOZROODODZOEADOCZEEKONOZEWH 
KUPON Ne 4. 
DLA CZYTELNIKÓW 
„Chełmskiego Rurjeru Ilustrow.” 
okazicielowi wyda Kasa Kina „O A Z A“ 
bilet o połowę tańszy 
NA KAŻDE z żądanych miejsc. 
SRONODOSOOOCONOZAGEOWOWOUCAEDA 
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. 2 H kim. Przesiętaą regularność wynosiła 
ngle | (i) 0 ronie 0 $ l. około 70 proe. Żadnych nienyczęśliwych 


| wypadków nie było. 


„Daily Telegraph” drukuje list ladv Ellen Askwith, przemawiającej gorąco 
za (gk pi premi, Je o: „Nie mogę uwierzyć, że przyjęcie | 
Polski na członka stałego Rady może sprzeciwiać się duchowi Locar- 
na. Sir Austen Chamberlain, który powinien znać dobrze tego ducha, przy;at | Odpowiedzi Redakcji. 
tę propozycję, mówiąc conajmniej nieprzychylnie. Wielu wśród nas czuje, że 
akcja bohaterska Polski, przeciwstawiającej się arinji czerwonej bolsze- | P. H. Cichy 
wizmu i rozpraszającej armię tę na cztery wiatry heroizmem swych | X ? 
niewyćwiczonych „cywilów* nie spotkała się z dostatecznem uznaniem, | (A może „Cicha“ — zdradza to cha 
A właściwie nie zostało to nigdy przebaczone jej przez ekstremistrów z „Labour | rakter pisma). Wszystko byłoby dobrze 
Party“. Ale kraj, o 35 miljonach mieszk., którego kobiety w ciągu 3 wieków | —tylko dlaczego ma pan „Czoło wsty: 
ucisku zachowywały uczucia narodowe nietknięte i żywotne, uczyły języka pol- | dem schylone” gdy Eros „przejął Pana 
skiego, gdy nauka taka była karana kryminalnie, każde dziecko w kraju, które | grozą swego łuku?* Któż dzisiaj wsty- 
samo chwyteło za broń, gdy kraj ten był pod najazdem, które obecnie wznoszą | dzi się tego? Prócz tego ma Pan 
instytucje kobiece, „Y. W. C. A.” (Związek chrześcijańskich młodych kobiet) i | (a może pani?) ciekawy sposób mówie- 
zasiadają w parlamencie, kraj taki nie może być ignorowany. Myślimy, | nia piersiami. („Pierś bezsłów*). Możeby 
że obietnice i rzeczywistość Locarna będą najpewniejsze, gdy Polska | tak zamiast wiersze pisać wykorzystać 
zasiądzie w Zgromadzeniu Ligi Narodów*. tą umiejętność i wstąpić do... cyrku? 


SEKRET“ 


Wykłady 
dramat życłowy w 8 aktach z NORMĄ TALMADGE. 


0 Naukowej Organizacji. 
Kto niezna czaru i przekleństwa sekrefu? 


NTa AOC KOBE CZ CZE n R RECO OE 2 aeS 


i 


Instytut Naukowej Organizacji przy 
_Mazeum Przemysła | Rolnictwa w War- 
szawie urządza w eiągu marsa, kwietnia 
i maja eykl wykładów z sakresu nauko- 
wej organizacji. Wykłady rozpoczną się 
11 mares i będą się odbywały trzy rasy 
tygodniowo w godzinach wieczornych 
(6—8). Na program złotą się wykłady: 

Pref. K. Adamieski: zasady naukowej 
organiracji (wstep, podstawy organizacji, 
analiza, plan wykonania, wykonanie, 
kontrola wykonania, ogólny zarys wstro- 
ja kierownictwa); prof, J. Dmoehowski: 
zarys organisaeji przedsiębiorstw prze 
mysłowych (doktryny i teorje ekonomi 


ezne o organizacji pracy, badanie empi WYTWÓRNIA 

ryczne, system Fayola, porównanie teorji ó J E R Z E G O B CG D Z 
tores; Soror i TARS, dział praktyki), KILIM w 

inż. J. Smigielski: Badanie czasu (ehro- z 

nometraż); int. A. Kueharzewski: Kon Brześć n/B. Szeroka Ne 3 


Kto w swem życyiu nie miał sekretu? 
A więc wszyscy spieszmy do kina „OAZA*. 

Na pierwszy seans od godz. 5—7 wiecz. ceny biletów 
zniżone do połowy na wszystkie miejsca. 
Ważne kupony „Chełmskiego Kurjęra Ilustrowanego" (kupon Ne 4). 
Dia osób wojskowych do sierżanta włącznie połowa oeny. 


Muzyka zastosowana do obrazu. 


Kino „OAZA” Teatr. 


trola wykonania. ZA GOTÓWKĘ i NA RATY. ZA GOTÓWKĘ i NA RATY. 
łat k 
rg ZANE DWA Bliźsza wiadomość w Administracji „Ch. Karjera Ilustr,“ al. Lwowska 7. 


awe prsgramy wykładów otrzy- 
maé można w zekretarjacie instytuta, 
Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 66, [jev00000000000000000002000000000000003000003000000000000000[f 


gods. 9 r. do 6 po poł, gdzie również 


śrtyjmowawe, są apiy steskassów | $ ŻARÓWKI, najlepszej marki „OSRAM“ ; inne 


Wo GAY ONE W a PE BÓR PARA 
(od 1.90 zł. do 2 zł. 10 gr.) 


Statystyka lotnicza. ; oraz przybory elektryczne 1 dzwonki sprzedajepo cenach konkurencyjnych 


"aesae | Sklep Jubilerski J. GOLDBERG 


kacyjne Polskiej Linji Lotniczej karso. | 
wa na linjaebh: Warszawa— Kraków, | 
z ; CHEŁM, UL. LUBELSKA M 53. 5 
Kjo00000000000020000000000000000000000000000000000050000000[] 


» | 


Warszawa—Lwów, Warszawa—Gdańsk i | 
Kraków—Wiedeń przewożąs w 122 eh | 
podróżach 250-eia pasażerów. 8,695 kg. 
towarów i 81,6 kg. poszty. Ogółem w 


pac Poe ud Ogłaszajcie się w „Chełm. Kur. ilustr." 


Str. 10. „CHEŁMSKI KURJER ILUSTROWANY* — dn. 7 Marca 1926 r. Ni 9. 


DOM HANDLOWY | ZAWIADOMIENIE. 


5 F U N D O S U Podaje się do wiadomości Szan. Publiczności, że z duiem 1 sty- 


| 
|eznia b. r. został uruchomiony 
w Lublinie 


pór WARSZTAT ŚLUSARSKO - MECHANICZNY 
Kupuje wszelkiego rodzaju ziemiopło | w Chełmie przy ul. Lubelskiej Ne 63. 


dy pa nieda zdala: Pronotentoy Przyjmuje sią do reperacji maszyny do szycia i do pisania, mo- 
aci najwyższe ceny. tory różnych systemów, instalacje elektryczne, jak również wszelkie 
CHEŁM, ul. Sienkiewicza 15. |roboty w zakres Ślusarsko-mechaniczny wchodzące. 


Z poważaniem GOŁACKI i LUKSENBURG. 


Pracownia krawiecka. 


| 


męska i damska | ; Posiadacze niżej wymienionych rosyjskich papierów wartościowych mają 
| możność ulokowania ich na dogodnych warunkach 


p.f. F. SAWICKI w Spółdzielni Kredytowej „Przemysł“ 


Chełm, ul Lubelska 60. w Chełmie, ul. Lubelska 47 
Najnowsze fasony, najtańsze ceny. 4, Renta rosyjska 
, 51/99 Pożyczka wojenna 1915/1916 r. 
Z materjałów własnych i powierzonysh. 4%, Ah i 5% ję sów wojenna 1902, 1905 i 1906 r. 
mnie mans mra 344% listy zast. Sziacheckiego Banku Ziemskie 
KAOOODODAOOOOWAOAAOAOAAORAONOGO j ` go 
41a% listy zast. Wileńskiego Banku Ziemskiego. 


Obligacje koleji rosyjskich (4 o walutowe). ; 
Spółdzielnia „Przemysł“ przyjmuje również do realizacji zapadłe kupony 
od wszystkich polskich papierów wartościowych. 3 
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NOWOŚCI SEZONOWE. $ 
CENY KONKURENCYJNE. 


Dr. med. D. SOBEL 


specjalista i 
w chorobach ocznych 


ul. Kopernika Ne 22 (naprzeciw 
Magistratu) 


przyjmuje od 8—10 rano i od 7--9 w. 
dla pp. Urzędników i Wojskowych na raty 
RORORAOOGNODUWNONEDANAOAEJAGE| 
SUSUPUSUSUSUSUSUSACUSUSUSS na bardzo dogodnych warunkach 


ec RASEOEDSEBDEBEREBE 


SPÓŁDZIELNIA KREDYTOWA 


g B. GOLDFELD, ul. Lubelska No 46. 
E M AU 066060060686080060668060600 008000660030008000 
gi PRZ YS ooe TOLOGGOLIITOGOVOTO 
Chełm, ul. Lubelska 47. Tel. 32. a g 
Udziela pożyczek swym członkom za- BIURO JOZEFA S RUNA S 
łatwia inkaso dokumentów na wszyst PORAD ŻA D 
kle miasta Polski i przyjmuje loka- $ Ę , 
ty na dogodnych warunkach. w Chełmie-Lub., Kopernika Je 18 (naprzeciw Sądu). 
SQUIGOGSIQOGJQSRSGSS Biuro załatwia: Podania, -rekursy i prośby do władz Wojsko 
wych, PAY be ła ALLA i wogóle do wszystkich urzędów i 
Instytucji prywatnych: (pozwolenia na broń, dowody osobiste, paszporty 
KONKURENCJA zngranirne, konceae, poszukiwania osób zaginionych, przesiedlenia, usy- 
nowienia, komorniane, majątkowe, spadkowe, rejestracje firm handlo: 
Żarówki od 1 zł. 90. wye > AAA PoBRońniią wszelkich należności przedwojen- « 
nyc różniejszych, obliczanie i wpłaty wszelkiego rodzaju podatków 
Dawn. „Technoelk*, Lubelska 70. it.p.). Sprawy hipoteczne, serwitutowe i wogóle włościjańskie, kontrak: 
Najnowsze i najtańsze ty, umowy prywatne, wykupywanie patentów, przepisywanie na maszy: 
artykuły elektrotechniczne nach, oraz tłomaczenia z języków obcych, solidnie i po nader niskich 
oraz BATERJE. cenach. Porady prawne udziela się bezpłatnie. 
Do łaskawej bacznej uwagi: Biuro załatwia prewne sprawy i 
GE CORAZ CK R RAA E pa zlecenia we wszystkich instytucjach Państwowych, autonomicznych i pry: 
peron ry na skrzypcach i mandolinie udziela watnych tak na całym terenie Rzeczypospolitej, jak 1 Anglji, Francji, Nie- 
pod gwarancją rutynowany nauczyciel. Bliż- miec, Rosji iinnych państw Europy, Ameryki, Afryki i Australji. 


sza wiadomość w Zakładzie fryzjerskim ./Hi- 
glena” ul. Lubelska 73 (dom p Świderskiego. | $-006300003008000G0033308000308060053336800300008G308003 
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